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Kiedy ciekawe oko z trudnością wypatruje między 
barwami jesiennem i ostatki zieloności wiosennej i le­
dwie w uboczach ogrodu uszczknąć można kilka kw ia­
tów jakiej takiej jeszcze świeżości, nie łatwiej je s t i 
zbieraczowi wzorów modnych wynaleźć między do- 
gorywającemi nowościami tej pory jedną lub drugą o- 
sobliwość któraby zająć mogła świat modny. Moda 
sympatyzuje w tej mierze z n a tu rą : tak  w jednej jako 
i w drugiej odkryła tu  owdzie świeżość nabiera tern 
większego odblasku i zajmuje tern potężniej, że w szys­
tko wkoło niej powiędło.

To małe zboczenie niechaj poprzedza osobliwości 
na które zwracamy dziś uwagę. Zboczenia znacho- 
dzirn w całej przyrodzie, m uszą więc one mieć swój 
wdzięk i  pożytek.

S t r o j e  e lasM S Ife le . Podwłośnik czyli penioar 
służy zwykle dzisiejszej elegantce w poranki do przy j­
mowania poufniejszych odwidzin i jako strój od domu, 
ograniczając się sztacliecikami dziedzińca i żywopło­
tem ogrodu. Form a jego najnowsza jest następująca. 
S tanik długi u ramion nieco buchasty, rękawy prawie 
pływające, spódnica długa, bardzo szeroka i o tw a rta ; 
lecz co najwięcej zwraca uwagi i co stanowi różnicę 
od dawnych penioarów jes t ten szczegół, że według 
najnowszej formy nie ściąga się na  ukrytą tasiemkę, 
lecz ma przepaskę z w ierzchu; zresztą  od góry do 
dołu spadają fałdy rzęsne z przodu i z tyłu. U góry 
spadają one od ramion ukośnie aż do przepaski, k tóra  
się zapina na  prościutką agrafę. Suknia u spodu z pół-, 
wysokim stanikiem  je s t grodenaplowa, koloru różowe­
go lub pom arańczowego; podobnaż przepaska dość 
d ługa okrąża kibić i spada niedbale z  przodu sukni.

Za ozdobę zwyczajną takiego penioaru służy girlanda 
albo festony rozmaitego rodzaju. Do tego ubioru przy­
pada najlepiej czypeczek mały Itorunkowy lub muszli- 
nowy ozdobiony w stążką gazową lub aiensońską ko- 
runlią.

Do stroju najulubieńszego tutejszych amazonek 
należy kaftanik z m aterii jedwabnej lub z axamitu, 
z rękawam i amadisowemi i przypłaszczonem i klapami, 
mogącemi się zapinać aż  pod szyję. Kołnierzyk leżą­
cy, bez k raw atk i; spódnica w jasnych  i odbijających 
kolorach; tak u kaftanika jako i spódnicy eleganckie 
guziczki i pasamonowe pętliczki. P rzepaska w takim 
stroju zależy od woli, i wiele kobiet wcale jej nie nosi, 
lecz są  i takie które przywiązują wielką wagę do tej 
ozdóbki. W ostatnim  razie jest ona z m aterii jedwabnej 
jasnego koloru i zapina się na m ałą klamerkę. N oszą 
też kaftaniki nankinowe z b ia łą  spódnicą lub też spó­
dnicę z indijskiego nankinu z białym, pikowym k afta ­
nikiem. Wszystkoto je s t bardzo ładniutkie, bardzo wy­
godne, a razem  eleganckie.

Najmodniejsze kapelusze są  a la  M ontpensier, 
formy okrągłej, z wielkiemi kresam i, kastrow e, koloru 
popielatego, ozdobione takiemże piórem długiem, sze- 
rokiem i pływającem. Nawiasowo zrobimy tu  uwagę, 
że p ió ra  użyte zam iast kitek lub bukietów z trzech 
strusich  piór nabierają wielkiej wziętości i służą za 
w yłączną ozdobę kapeluszów damskich.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię z marsełiny u 
dołu z falbaną, stanik  wysoki, gładki, rańtuch z ba- 
reżu, kapelusz jedwabny koronką obszyty. D raga 
figura przedstaw ia suknię bareżową, trzem a sz lar- 
kami obszytą, stanik po szyję, gładki; kapelusz jed- 
wabny. Trzecia fig u ra : szlafroczek z  prunełi jedwabnej 
w przodzie axamitka ozdobiony, staniczek z  rabata­
mi i guziczkami złotemi. Kapelusz jedwabny ubrany 
kwiatami.



162

Stroje męskie. Materie w kolorach mie­
szanych są najmodniejsze czyto na twine czy na spo­
dnie lub kamizelki. Tak kaszmir w paski lub axamit 
kratkowany, jest najposzukiwańszą materią na kami­
zelki; spodnie zaś tosamo noszą z materij kratko­
wanych. Co do kroju najmodniejszego sukni widzieć 
go można na naszych rycinach.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  twinę watowaną jako 
najnowszy ubiór zimowy, tudzież surdut z szerokiemi 
klapami zapinany na dwa rzędy guzików.
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Po obiedzie wykwintnym, o którym wartoby wspo­
mnieć choć słów kilka, po obiedzie prawdziwie kawa­
lerskim, bo na nim jedzono dobrze, jeszcze lepiej pito, 
nastąpiła oczywiście kawa likworami towarzyszona, 
a po kawie lulki i cygara, przytym pogadanka jak 
zwyczajnie między mężczyznami: nieco o koniach, 
nieco o kobietach, troche o teatrze, więcej o kulisach; 
aż nareszcie wmiesiono zielony stolik. N iejedne w to­
warzystwie zaśmiało się oko wTyrazem czarodziejskiej 
nadziei. D* rzucił okiem niecierpliwości i żądzy na 
zielone sukno, a wzrok jego roziskrzony winem któ­
rego nie szczędził mu gospodarz łyskał wTyrazem mniej 
może szlachetnym jak zwykle, ale więcej ognistym.

— Może wiska zrobimy? zapytał gospodarz pół­
nocnego grafa, który prawdziwie jak  mruk siedział 
przez cały obiad: jad ł dosyć, pił jeszcze więcej; ale 
ani poczerwieniał, ani się rozweselił.

— Nie gram wiska! to nudna gra!
— Może lombra?
—  Nie gram lombra! to jeszcze nudniejsza!
— Pan hrabia zapewne amator gier hazardowych? 

ja  wprawdzie nie grywam, ale panowie, pan hrabia M*, 
pan baron M* grywają, więc....

— Ja lubię h azard ! ale gra mała nudzi mnie.
— Zapewnie pan hrabia do gier rossyjskich przy­

zwyczajony, i ci panowie dosyć wrysoko grać zwykli; 
a do najbliższego sobie D* szepnął: jeżeli będzie 
gruba gra, to darujesz, ale dziś... niemógłbym!...

— Tak! tak! przeciągłym odpowiedział głosem, 
a zgrzytnął zębami, aż przecięte upadło cygaro na 
ziemie.c

— Azatym, ciągnął spokojnie 0*% dalej! faraona? 
kwindecza? diabełka?...

— Diabła!

— Są karty! niech panowie chętni gry ciągną o 
miejsca.

— Ha! ha! zaśmiał się graf S**; trzeba zaś 
wiedzieć że często uśmiechał się, ale śmiech ten był 
szczególnie zimny iszydersk i; był w nim rodzaj przy­
krego gwizdania. »Ja nie gram tylko we dwóch! tym 
sposobem lepiej grę uważać mogę.«

— Największą grę robi baron M*L.
W czasie tej rozmowy prócz na pozór spokojnego 

gospodarza, ciekawe były spojrzenia drugich jakiemi 
połykali całego grafa moskiewskiego; D* stał uiepo- 
ruszony z oczami w O** utkwionemi; a hrabia M* 
spokojnie na sofie usadowiony niewiem nawet czy 
uważał co mówią, tak był zaprzątniony lulką i tra ­
wieniem swobodnem.

— Na ostatnie zagadnienie spojrzał S* na barona 
przenikliwym wzrokiem, który spoczywał pod wiel- 
kiemi śnieżnemi brwiami, i barwą oka niepewną, jak 
węgiel w ciemnej pieczarze popiołem zasypany, za­
śmiał się, i głosem trąby, albo organów olbrzymich 
wyrzekł z zaprzeczającem kiwnieniem głowy: Niech 
panowie się bawią!...

— Ale dla czegóż ? grzecznie mówił dalej gospo­
darz, choć niecierpliwą nogą gniótł posadzkę z całej 
siły; może hrabia chce partnera na los wybrać?

— Los będzie w diable! gracza zaś ja  zwykł sam 
Wybierać!... i obejrzawszy się po stojących z wyrazem 
wzywającej niegrzeczności; jakby woły lub konie na 
targu oglądał; dodał: grać będę z tym panem, a pal­
cem wskazał pana Józefa.

— Zemną?... radość i smutek łysnęły przez wy­
niosłe czoło jego.

— Niech panowie siadają! zagadł gospodarz; a 
zanim przygotowano karty, porwał za rękę pana 
Józefa, i szepnął mu do ucha: »Uważaj! zlituj się! 
nie zapalaj s ię ! oto masz pieniądze, a czasami prze­
cie spoglądaj na mnie!... A my panowie wiseczka.... 
a może wolicie diabełka.

Diabełka! wyrzekł M*, między ziewnieniem a kłę­
bem dymu. Urządzono stolik w drugim pokoju, i za­
siedli wszyscy prócz gospodarza, który cichym kro­
kiem przechadzał się z pokoju do pokoju; a mimo­
chodem spoglądał czasem przez ulicę ku oknu z o* 
twarta żaluzia.

«3 (i

Milczenie panuje głębokie; rzadko usłyszeć mo­
żna skąpe graczów słowa; jedynym głosem jest dzwo­
nienie pieniędzy, i szelest poruszanych banknotów. 
Najciszej przy stoliku dwóch graczów! Nie mógł 
prawdziwie graf S* lepszego dobrać gracza, aby się 
sam dobitniej mógł wydać; bo nie dosyć że pan Jó ­
zef ładny mężczyzna, graf zaś szkaradnie brzydki >
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ale szczegółowo rozebrawszy obydwóch panuje mię­
dzy nimi rażąca sprzeczność: jakkolwiek D* wysoki, 
g raf S* przewyższa go o całą głowę, a chudemi, ko- 
ścistemi, niestosownemi do siebie członkami żartować 
się zdaje z harmonijnie zaokrąglonej postawy pana 
Józefa. Na długiej, żyrafiej szyi stoi głowa o tyle 
długa, o ile partnera głowa jest szeroka; a kątów i 
zmarszczków ma tak wiele, że łysiną ogromną świecąc, 
śnieżnym puchem skąpych włosów, gęstych brwi i 
rzęsistych wąsów obsypana, stercząca nosem olbrzy­
mim, w bezzębną pieczarę szeroko rozwartych ust 
strojna, wydaje się prawdziwie jakby ułam skały ra ­
czej, niżeli twarz człowiecza: wyraz tylko oczu nie­
kiedy strzelających, i uśmiech złowrogi przykuty do 
ust dowodzą, że ta skała żyje, ale życiem zarażo- 
nem i zaraźliwem. Różne były gry przemiany, przy 
jednym jak i przy drugim stole; obojętniejsi z po­
czątku gracze w coraz większe wpadają zaciekłość, 
i zapomnienie o wszystkiem co nie jest grą.... Szczę­
ście gry, to kapryśne, niewidome, .tylko modłami i 
przekleństwy czczone bóstwo, ulatywało ponad oba 
stoły i przesypywało złoto kolejnie z dłoni do dłoni; 
nagłe zmieniła się postać rzeczy: przy jednym stole 
zaczął ciągle przegrywać hrabia M*, a przy drugim 
dwaj zapaśnicy walczą z ciągle niezwalczoną pulą, 
która za każdym rzutem kart rośnie bez miary. — 0- 
czy O** uporczywie ścigają wszelkie ruchy złota i 
banknotów; chciałyby wyrazem zaciekłej chciwości 
wczarować je w ręce I)*, którego twarz, przy grze 
nawet, cechy szlachetności nie postradała: zdaje się 
nim powodować czystsza część tej namiętności, gdy 
tymczasem na drugich twarzach, widoczne jej brudne 
fusy. Z twarzy grafa S*, nic nie wyczytasz; jak au­
tomat do gry wyrobiony rzuca, tasuje, zbiera karty, 
sypie złotem, bez głosu i wyrazu; chyba czasem ły- 
śnie wzrokiem, gwiźnie uśmiechem, tak przenikliwym, 
aż mimowolnie zadrzy przeciwnik jego.

Po dniu gorącym sierpniowym chłodniejszy powiał 
wiatr południowy; przy zamkniętych firankach otwo­
rzono okna, i wietrzyk świeży, porwawszy tu i ow­
dzie w przelocie woń z ogrodów po oknach rozsta­
wionych wleciał do pokoju: nadaremnie muskał twa­
rze graczów, świeżością a wonią łagodził ciężki za ­
pach cygarów i lulek; nie zrobił on na graczach wra­
żenia; nie zdołał nawet zwiać z twarzy tego potu na­
tężenia którym błyszczą.

I milczenie trwa ciągle; jedynym głosem krótkie 
graczów wykrzykniki, dzwonienie złota i szelest ban­
knotów'.,.. Oczy graczów, jakby oczy owych wężów 
południa, urokiem żądnych spojrzeń chciałyby wszys­
tkie przyciągnąć złoto! Od czasu do czasu odezwie

się jednostajnie piskliwy głos hrabiego M*, jakby głos 
czajki po nad ciszę ulatujący stepowe !...

I z  łona cichości ozwał się głos muzyki powolny 
z początku, coraz potym głośniejszy, coraz dono- 
śniejszy; rozchodzi się w tysiącznych przegięciach 
harmonijnych. Kapryśny wiaterek to głośniejsze, to 
cichsze przynosi tony; darmo dźwiękiem przemawia 
do uszu, wonią i świeżością ożywia i czaru je! 
darmo!... gracze mają tylko uszy dla wdzięku złota; 
wszystkiemi zmysłami zdają się smakować złoto 
w puli skupione, do której jak  do fortecy niedobytej 
strzelają krwią drgającą po żyłach, chciwością oczów, 
żądzą wytężonych palców, namiętnością duszy!...

I coraz cichszy gwar dochodzi z ulicy; nikną to­
ny muzyczne; nową świeżością wieczorną, nową wo­
nią po przedmiejskich ogrodach skradzioną przesią­
kły wietrzyk coraz silniej porusza czerwonemi firan­
kami, coraz żywszym podmuchuje powiewem po tw a­
rzach graczów; swawolny igra dymem, który wzno­
sząc się z lulek i cygarów dziwacznemi falami sinych 
obłoczków przesuwa się ponad graczów głowę !— 
darm o!... łyszczą potem natężone twarze, strzelają 
oczy, drgają palce: a cichość coraz większa, odde­
chu prawie brakuje graczom, bo pula na obu stoli­
kach rośnie coraz większa w złoto coraz czaro- 
wniejsze!...

Już zmrok zapada! nie dla graczów! widzialne 
dla nich karty i złoto!... to ich świat! to ich życie!... 
to ich przyszłość!... I w tej cichej, swobodnej, marzeń 
roje rodzącej zmroku chwili ozwał się głos niedaleki 
głos dźwięczny niewieści; przez okno snać wybiegł 
otwarte, kołysze się na skrzydłach wietrzyka, i wla­
tuje do pokoju harmonijny, jakby arfy eolskiej brzmie­
nie, jakby śpiew aniołów z gó ry ; dźwiękiem czystym 
niewinnym i tęsknym razem darmo chce oczyscic po­
kój zapowietrzony brudną namiętnością; darmo! u- 
cieka nazad, i znowu wraca!... coraz cichszy jakby 
śpiew słowika, jak strumyka mruczenie, szmer li­
ścia!... to głośniejszy, jak  dźwięk dzwonka samotnej 
kaplicy, echem gór wtórowany!... darm o!... nieporu- 
szeni g ra ją ! w puli ucho, oko, dusza!... Głos nie­
wieści śpiewa:

Wypłyń, wypłyń zza obłoku!...
Dla graczów płynie pieniądz żółtą falą po pienią­

cej się złotem puli!—
I tęskny głos spiewająeem zadzwonił wołaniem.

6 Ja kochanka wzywam ciebie !...
Wniesione w tej chwili światła mocniejsze zrobiły 

na graczach wrażenie nad śpiew i myśli tąsknąj
pieśni !...

Ja kochanka wzywam ciebie!...
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Powtórzył głos tęsknej i sm utnej!... ból mocny, 
rospacz nawet czuć w drżącym głosie.

Z adrżał jeden pan Józef!... dostrzegł zapewne to 
drżenie g ra f S**, i ły snął okiem szyderstwo!... gwi- 
zn ą ł uśmiechem szyderstwo!... To zaw zięta śpie­
waczka ! m ruknął.o

A pan Józef D*, m achinalnie tasując karty  odbiegł 
myślą daleko za  zielony stolik, i zam arzył!...

Ogród wonny, wieczór wiosenny w cichem wioski 
ustroniu, dziewicę czarnookę w gołębiej szacie, i 
z  gołębią duszą!... Dziewica śpiewa głosem natchnio­
nym, w którym drzy dźwięk pierwszego uczucia.

J a  kochanka wzywam ciebie!
Mnie ? zapytał młodzieniec, w którego łonie w rza­

ły  wszystkie rozbudzone namiętności!...
Ciebie! dźwiączniejszym od śpiewu głosem odrze­

k ła  dziewczyna!...
Młodzieniec w niebo spojrzał... ra j  uczuł w duszy!...

B anko! zaw ołał głuchym głosem g ra f  S**. 
Wionęło pana Józefa marzenie przed strasznej rz e ­
czywistości bojaźnią.

Darmo głosowi tow arzyszą dźwięczne fortepianu 
klaw isze czarującem i tony!... pula się podw oiła; pan 
Józef drzy żądzą i drzy bojaźnią, nadzieją i rospa- 
czą szarpany na przemiany. W czasie śpiewu znikł 
O**; firanką zasłonięty  słuchał śpiew u; spojrzał 
p rzez ulicę ku odsłoniętemu oknu, i podobny ranne­
mu w ystąpił w yraz na tw arz je g o ; usta obrzydliwera 
obwisły skrzywieniem, czy całować, czy smoktać jak i 
przysm aczek żądne.

Uciekajmy z zatrutego pokoju; przez ulicę tylko, 
a  odetchniemy choc na chwilę w cichem, zmrokiem, 
m uzyką i  poezią pięknej kobiety napełnionem u- 
stroniu .

Ł

W pokoju ubranym skromnie raczej niżeli wytwor­
nie, w którym miarkując po niektórych sprzętach k łó ­
cących się z sobą różnorodnem pochodzeniem, brak 
zbytku pochodzący widocznie z niemożności, siedzi 
przed fortepianem kobieta, moźnaby powiedzieć dziewi­
ca, tak  czysto, tak  harmonijnie zaokrąglone rysy  tw a­
rzy  białej, ocienionej więcej jasnem i puklami włosów, 
i  w dół spuszczonemi rzęsam i, niżeli zmrokiem który 
jednakże coraz wieczerniejszych nabiera barw, gdyby 
nie ry s  jak iś  głębiej koło ust wciśnięty daw ał po­
znawać kobietę. Jestto  rys pierwszem uczuciem dzie­
wicy wyciśnięty, a  pierwszym kobiety cierpieniem 
wkopany na  wieki; je s t tam koniec marzeń, i począ­
tek życia istotnego; nie smutek jeszcze, ale i  nie u ­

śmiech!... Jedną ręką przyciskała jeszcze klawisze, 
których ostatnie brzmienie drżało w pokoju, druga 
bezwładnie spoczywała na śnieżnej sukni; tw arzą zaś 
i okiem pogląda ku znanemu ju ż  nam oknu. Oczy 
czarne błyszczące może łzą  tajem ną wypatrzyła, ja k ­
by się dziwiła, że na tak czarujące wezwanie ko­
chanki oczekiwany dotąd nie przybył!... Kto wie ja - 
kichto myśli, jakichto uczuć w głębi serca chowrn- 
nych był wypływem ten śpiew tęskny który słysze­
liśmy.

D ługa byłato chw ila!... gdy wtem zlekka otwo­
rzy ły  się drzwi, usłyszało ten łoskot jakkolwiek ci­
chy ucho równie na tężone; i wszedł pan 0**, wy­
twornie ufrakowany, odświeżony na nowo, a cały wo­
niejący jak  sklep ga lan te rijny : z uśmiechem który 
pan O '" całą s iłą  mocnej woli swojej wyczarował 
z dawno upłynionych lat m łodszych.

Skoczyła kobieta z siedzenia swego, ale nadto była 
jeszcze młoda, nadto niedoświadczona, aby uśmiech 
którym przyw itała niespodziewanego gościa wydał się 
zupełnie szczery. S tare O** doświadczenie zrozumiało 
to przywitanie, a  chociaż rzucone przelotne spojrze­
nie na zwierciadło, dzięki zmrokowi, zadowolniło go 
niepomału, ze skromnością dziwną w tym wieku rzekł 
głosem, któremu s ta ra ł się dodawać w yrazistości u- 
czuciowej.

— Nie mnie spodziewałaś się pani!... po chwili 
milczenia mówił dalej. Jeżeli spiewnein wołaniem w'e- 
zwany nie przybył, czyliż szczery przyjaciel mniej 
pożądany?

— Tak źle nie myśl pan o m nie; umiem, umiem 
ja  cenić przyjaźń, której winnam tyle w coraz coraz 
częstszej samotności mojej... i  wdzięczność....

— Przyjaźń nie je s t wymagająca, a  wdzięczność 
to lichw a: tej przyjaźń praw dziw a nie żąda, do­
dał z w rastający zapałem , któremu jakby  ulegając 
mimowolnie, przycisnął z uszanowaniem witającą 
rękę.... N a samotność zdajesz się skarżyć pani? w sto­
licy, w7 śród zabaw, w7szczęśliwym wieku pani!... trze­
ba chcieć koniecznie samotności!...

— Czy mniemasz pan, że niemożna być samotnem 
wśród najliczniejszego tow arzystw a? zabawa nie 
wkoło nas zdaje się, ale w .nas samych... w ew łasnem  
usposobieniu....

—  Wielka prawda! temuto usposobieniu, które 
mnie wypędziło z pośrodku tow arzystw a zebranego 
u mnie, winien jestem  tę przyjem ną chwilę którą mi 
pani z  sobą spędzić pozwolisz....

— Pan nie czekasz na n iego! z półroztargnieniem  
rzekła....

— Więc lepiej nie mieć na kogo czekać, nie mieć-



a 05
istoty którejby było miło przebaczyć i długie daremne 
oczekiwanie....

—  Pan ma towarzystwo u siebie jak zwykle... 
liczne zapewne?... zatrzymała się spojrzawszy z u- 
waga na pana O ", jakby czekała odpowiedzi, i jak 
zwykle porzuca je, by samotną odwidzić przyjaciółkę. 
W pierwszych chwilach przybycia mego do stolicy, 
wieśniaczka omamiona, cieszyłam się jak  dziecko no- 
wem cackiem: byłam wesoła, śmiałam się, skakałam 
jak  dawniej; lecz pom ału...

— Cacko znudziło!
Bom nie dziecko juz. Panie! ty mnie rozu­

miesz!... gdzie mąż mój?... dnie nocy przepędza? dar­
mo pytam, darmo błagam; milczy! spogląda na mnie 
czasem jak  dawniej, ale milczenie to jego spada 
kamieniem na serce moje, cały dzień go niewidzia- 
łam... I pan!... i przyjaciel niema odpowiedzi dla 
mnie?...

— Odpowiedzieć łatwiej niżeli pocieszyć.....
— Oh nie! on mnie kocha jak dawniej, ja  znam 

go... rozumiem jego spojrzenia... dla czegóż mówisz 
pan o potrzebie pociechy!... on cierp ila le co cierpi? 
co? jaz  niemain tego wiedzieć?...

— Miałażbyś pani być zazdrosną ?
Zle mnie pan znasz!... on mnie jedne kocha, i 

żadna inna....
— Czy tylko miłość do kobiety jest namiętnością? 

Są inne, okropniejsze, które pomału zdołają wszelkie 
dawne najgłębiej wfcorzenione znisczyć uczucia....

— Panie zlituj się! mów wyraźniej!...
Pani! M' ! pozwól niech cię tak nazwie szcze- 

r j i prawdziwy twój przyjaciel... smutnyto przyja­
ciela obowiązek ; ale świętą prawdę powiedzieć, oczy 
otworzyć póki czas.... Tak jest piękna M», przyja­
ciółko! jest namiętność straszna, która boje się by 
jego nie pochłonęła— a osobliwie nie zniszczyła two­
je tak diogie dla mnie szczęście... twoj spokój, który 
życiembym okupił mojem... ta namiętność jest gra !...

—  G rał tegom się zawsze obawiała... i dla tego 
rodzice moi tak przeciwni byli... on mi przysiągł że 
nigdy grać nie będzie™..

— A gra przecie!...
— O ja  nieszczęśliwa! i przycisnęła białe dłonie 

do oczu z których gwałtem wstrzymywane dobyły 
się łzy*.

— Gra jest grób wszelkiego czucia! gra zabija 
w duszy człowieka wszelką szlachetność!...

— On nie przestanie być szlachetnym !...
—  Gracz każdy najprzód oszukany, w końcu sam.,..
— On nie przestanie mnie kochać!... wszak on wie 

że jego miłość, to moje wszystko na ziemi... dom ro­

dzinny który dla niego porzuciłam, zamknięty dla 
mnie... i ja nikogo, nikogo nie potrzebuję, tylko jego... 
on mnie tak kochał.,, taki zapał nie tak łatwo....

On jest namiętny!... zapał mu jest właściwy... 
wczoraj ciebie... dzisiaj karty!...

Przestań O’ '! błagam ciebie... coż robić? jak 
go ratować od tej namiętności?... radź, zlituj się!...

Rady moje, a szczere były bóg widzi, odrzucił 
ze wzgardą; jeżeli mu ta miłość którą ty go hi* ota­
czasz nie stała  się bóstwem opiekuńczem, coż zimne 
rady przyjaciela pomogą?... Ciebie pani ratować po­
trzeba! Ciebie ratować to jest zadanie moje!...

— Mnie bez niego to daremnie!...
— Słuchaj pani! za grą postępuje krok w krok 

lichwa... ja  wiem że ma długi...
— A ja  nieszczęśliwa przyjmuje od niego dary, 

któremi mnie obsypuje... powiadał że odebrał dług 
jakiś dawny, i wczoraj jeszcze dał mi pierścień... i 
czułemi słowy...

— Dary miały zastępować uczucie!...
Nie wierzę! nie chcę wierzyć 1 on mnie kocha!...

— Przysięgał a gra!...
— Prawda, okropna prawda!...
• Kredyt jego upaść musi, a jak lichwa przesta­

nie mu dostarczać pieniędzy do gryr?... co bedzie ro­
bił? co z tobą pani stanie się?... J a  przyszedłem 
dzis do pani, i musiałem to powiedzieć, bo wiem że 
się zgrał, wiem ze jutro wypłata długu lichwiar­
skiego....

— Przedam wszystko..™
— To nie wystarczy....
— Błagać będę o poczekanie..,.
— Lichwiarza?... a gdyby i poczekał !... jak  prze­

gra wszystko co pani posiadasz ?...
— To przestanie może w tenczas!... a ja  chętnie 

porzucę miasto... służyć, pracować dla niego, to będzie 
roskosz moja!...

— Gracz nie przestaje nigdy... w końcu przegra 
jeden ostatni najdroższy skarb swój... przegra ciebie 
pani!...

— O**! żartować w takim razie nie godzi się....
— Bodajby to był żart ! ale znam cię pani! znam 

cię dobra M*!... tybyś dla niego poświęciła się, gdy­
by zażądał tego, a dawnym do ciebie przemówił gło­
sem!... Czy mniemasz pani że w tak zepsutem miej­
scu jak  każda jest stolica, mąż pani nie znajdzie 
takich którzy mu tę myśl poddadzą: będzie z nią wal- 
czył zapewne, ale w końcu gnany namiętnością no­
wą ulegnie!... Czy mniemasz pani że ten młokos 
w ciemnym paletocie, który cię ściga od niejakiego 
czasu po spacerach, teatrach, sklepach !...
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— T en! z lekkim rumieńcem wyrzekła; z nasz go !...
— To kuzyn mojego przyjaciela, sławny z bogactw, 

ale sławniejszy z rospusty; zdybał mię raz u swego 
krewnego, ale odkąd łażąc tędy postrzegł mnie wcho­
dzącego do tego domu, zdybał na przechadzce z pa­
nią... mierzy mnie za kaźdem zdybaniem wściekłym 
wzrokiem zazdrości !...

— Zazdrości!... odrzekła z wyrazem podziwienia 
nie bardzo pochlebnego dla O**...

— Tacy ludzie nie wierzą w przyjaźni czyste u- 
czucie... nic dla nich świętego... wiem ze się już po­
znał z mężem twoim pani!...

— Nie bój się pan o mnie! grób pierwej!...
— Grób tobie M* P nie!... a cożby twój stary przy­

jaciel zrobił bez ciebie, która jesteś jego jedyną po­
ciechą na świecie, jedynem zajęciem!... Prędzej on!... 
znam go, pełen nieposkromionych namiętności; 
w chwili rospaezy!...

— Boże mój! boże! eoż ja  zawiniłam... ja  bez nie­
go żyć nie będę... O**! pamiętaj słowa moje... ja  jego 
nie przeżyję... jeżeli to prawda ze ci droga jestem, 
ratuj go!...

— Nie rospaczaj pani!... i pozwól niech skończę; 
by cię ratować przyszedłem; znasz moją przyjaźń i 
bezinteresowność... oto są pieniądze; ale na boga, na 
przyjaźń moją zaklinam cię pani, niemów mu ani sło­
wa o tern, bo inaczej nie mógłbym być ci przydatnym; 
fałszywą dumą wiedziony, mógłby pomoc moją od­
rzucić : jutro zapłać sama wexel, ale pieniędzy nie 
oddawaj w ręce ; najważniejsza rzecz by sic pozbyć 
długu lichwiarskiego... potym... może... kto w ie! ja  
mam myśl jedną... może go oddalimy na czas jaKi, da­
jąc zatrudnienie... jednem słowem, miej pani zupełną 
ufność we mnie; ale jemu ani słowa!... o pieniądzach 
powiedz pani żeś co przedała, lub ze dostałas od fa­
milii... wszakże przecie ta familia jakkolwiek zagnie­
wana odda kiedyś zatrzymywany dotąd posag pani... 
ja  nie jestem bogaty, ale co mam... i mniejsza o pie­
niądze... życie moje nawet na twe usługi...

' — Słów mi brakuje!... O**! przyjacielu!... nigdy 
ten dzień nie wyjdzie z pamięci mojej; ale powiedz 
jaki środek zamyślasz by go wyratować....

— Czy nie chciał wyraźniej wytłumaczyć to co 
mu samemu jasnem jeszcze nie było, i co miało być 
dopiero wynikłością przyszłych zdarzeń, czy może 
głos jakiś i stuknienie, które przez ciszę wieczorną 
usłyszeć się dało, a zdawało się z przeciwległego po­
chodzić domu, przynaglały go do pospiechu; dosyć 
że spieszniej niż może myślał, wyrzekłszy na prądce 
»poźniej pani opowiem, bądź spokojna!* pożegnał 
piękną M**.

— Pamiętaj O** słowa moje r zawołała za odcho­
dzącym... Ja  go nie przeżyję!...

O** idąc po schodach mruczał sam do siebie: 
»to mnie diable kosztuje; włażę w coraz nowe wy­
datki... ale ona moją być m usi!... taki szalony zapa­
leniec!... utopi się albo zastrzeli!... a ona, młoda, i 
kobieta przeżyje go oczewiście... i będzie moją!... Cze­
góż mi teraz życzeć sobie wypada... czyby wygrał, 
czyby przegrał?... Złoto!... piękne, rossyjskie tego 
Moskala złoto... i kobieta jak  łania, pełna życia i 
temperamentu!...« D okończen ie  n a s tą p i.

W o w o ś e t  I!I£e!9a.<eM ea
Pisma Franciszka Wiktora Dmochowskiego, by­

łego wachm istrza w wojskach pięciu różnych mo­
carstw, dziś majstra krawieckiego w Przem yślu. W y­
dane na korzyść autora, p r ze z  Andrzeja E dw arda  
Koźmiana. Lw ów , w drukarni Piotra Pillerci 1843.

Otoż mamy i pamiętniki u nas drukowane. Autor 
ich nie winien, tylko może któremu z czytelników 
kapotę, a bogu duszę; ale wydawca podjął się całej 
odpowiedzialności za niego, i słusznie: bo wyciągnął 
rękopism z ukrycia i przeciw zdaniu wielu uznał go 
godnym publiczności naszej i druku. Ale nie ten 
tylko jest dowód zbytniego zaufania w sobie wy­
dawcy, a lekkiego publiczności cenienia; uznał on 
jeszcze (zawsze nie dając dowodów) bajkę lew i Świ­
nia za dobrą, a wierszyk w dzień święta żony Marii 
za piękny (str. XIII.) chociaż wszystkie wiersze F. W. 
Dmochowskiego bez wyjątku nie zasługują na żadną 
uwagę, bo są gorsze nawet od Z i e m i a ń s t w a  bę­
dącego, jak  wszyscy wiemy, tylko kleciarstwem wier­
szy. Nazywają je zwykle częstochowskiemi wiersza­
mi, bo organiści smakują w nich szczególniej. Zył 
do niedawna Raczkowski, który miał wszystkie kie­
szenie wypchane takiemi wierszami. Często tam w o- 
dach do mecenasów napotykałem ów wzniosły po­
mysł gładko oddany:

Jesteś wielkim familiantem
Nie byłeś nigdy oszustem ni frantem, itd.

Mimo to jednak nie dała się wzruszyć obojętność 
moja, i skarb ten oczekuje dotychczas w ukryciu do­
brodzieja, któryby na nim poznać się umiał. Niemasz 
podobno pod słońcem polskiem m ajstra krawieckiego 
ani czeladnika nawet, któryby nie uszył wierszy po­
dobnych; gdybyż je  zaraz drukować... panie! mieli­
byśmy rymów więcej niż śmiecia, chociaż one nie- 
byłyby także czem innem. Takie bazgraniny nie mają 
już wartości, chyba że je  kto znajdzie na starym, przez
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m y szy  je sz c z e  n iedogryzionym  sz p a rg a le ; ho! Bo w ten cza s , 
chociażby  nie z a le c a ły  s ię  treśc ią , chociażby  b y ły  n iezgrabną 
p ap lan iną  jak iego  pijanego i nieociosanego k lechy  z p ię tn as te ­
go w ieku , będą poszuk iw ane i  w ysoko  cen ione; dla czego? ho 
w ie lc y  ludzie są  częstą  m ałem i dziećm i, potrzebującem i cacek 
do sw ojej zabaw ki, kon ików  ze smoczemi sk rzyd łam i i  k ruków  
B iałych. Je że li w  w iek u  dw udziestym  trzecim  znajdą się  jeszcze  
liczen i nudziarze tacy  ja k  są  n iezaw odnie w  dziew iętnastym , to do 
n a jc iek aw szy ch  zab y tk ó w  z czasów  naszy ch  policzą zapew ne 
te  rękopisina, k tóre nie mogąc znaleść dzisiaj nakładców  i 
zn aw có w , cudownym  praw ie sposobem  uchow ają się  tu i ow dzie 
p rzed  zgubą, ja k ą  im grożą  codziennie placki w ielkanocne, p ra -  
źn ikow e k o łacze  itd . W  takim  raz ie  w ydanie pism  Dm ochow­
skiego by ło  zarżnięciem  tego dusznego bydlęcia, gdyż odjęło 
mu p rzez  upow szechnienie życie  i w zię tość , jak ie  w  n ajszczę­
śliw szy m  w ypadku  je d n a  rzadkość tylko m ogła mu zjednać. 
A  tak na  um ysłow e dziecko tęgiego rę b a jły  z  czasów  w ojen­
nych , zn a la z ł s ię  w  czasach pokoju tę ż sz y  je sz c z e  rę b a jło : 
m achnął i zab ił. W y d aw ca  m ia ł oczyw iście  pism a te za  do­
bre lak  dalece, że  lęk a  się  n aw et ab y  je  za  jego w ła sn e  nie 
w z ię to ; Cbtr. X II.j ja k  gdyby  n ik t in n y  nie m ógł ju ż  dobrze 
nap isać, a  w szy stk o  zaleca jące  się  popraw nością s ty lu  i  treśc ią  
ściągało  podejrzenie że je s t p rzez  w y d aw cę . Może to ty lko  
jego są  pseudom iny w sz y s tk ie  te  po dzie łach  dobrych w ym ie­
nione nazw isk a , k tó re  m y za  rz eczy w is te  autorów  bierzem y'? 
N ieto, pow iada w y d aw ca , lecz  najprzód  ten  pam iętn ik  n iem iał- 
b y  żadnej w artośc i gdyby  b y ł  zm yślony, gdyby' tuż  za  nim 
n ie s ta ł jego autor. ( s t r .  XII}. A  cożto znow u z a  logika 
sz czeg ó ln a?  w  k tóre jże to  w szech n icy  tak  u czono? M ożnaby 
się  o pow rót kosz tów  p raw n ie  upom nieć. Chciej mi pan w ie rzy ć , 
że  każd a  x iążk a  beż w y ją tk u  albo ma w artość  w ła s n ą , -we­
w n ę trzn ą , bez w zg tęd u  n a  okoliczności, albo je j niem a zupełn ie .
I jak że to ?  g łupstw o ma być rozum nem , n iepotrzebność p o trze­
bną, dla tego ty lko , ż e  są  F. W . D m ochow skiego? N ajsław nie j­
sz e  im iona zn anych  1 z a s łu żo n y ch  p isa rz y  nie posiadają  tego 
p rzy w ile ju . U przedzają  one w p raw d z ie  dobrze czy te ln ików  dla 
sieb ie , lecz  nie stan o w ią  ich zd an ia ; dopiero x iążk a  sam a m ó­
w i czem  je s t i co -warta bez najm niejszego w zg lędu  na  n i e ; 
bo i  Hom erowi zd arza  się  drzym ać, i okoliczności, ujm ujące 
x ią ż c e  w artości, są  je j w adam i; jak o ż  nie policzyrmy za  żadną 
zas łu g ę , że  ci n iep iszą  co nie um ieją; n iechby s ię  b y li uczy li. 
L ecz  nasz  w y d aw ca  ży je  podobno w  ty ch  błogich w iekach  
dam onow ych, k iedy na tronie s ie d z ia ł w ie rsz  trzy n asto zg ło - 
sk o w y , jakgdyby  długi p uk ie l fryzow anej akadem ickiej p e ru k i; 
całem  zadaniem  e s te ty k i b y ła  g ładkość , p e lączy sto ść , dobór 
w y ra z ó w  i rym u, a imię autora dzidą, puklerzem . Lecz to ju ż  
w sz y s tk o  m inęło . T eraz  już  w idzą  że  im ię razem  z  n a z w i­
sk iem  nie może m ieć w ięcej rozum u od g ło w y  i od cz ło w iek a .

A le może ty lko  w y k ręcam y  opacznie znaczen ie  s łó w  wy­
d aw cy ?  może on nie to chciał pow iedzieć że  pam iętniki D. dla 
tego są dobre, bo z n a la z ły  godnych siebie : s ław nego  autora, i 
rów nie  sław n eg o  w y d a w c ę ?  Może sądzi p rzeciw n ie , że to co 
n iem iatoby  w artośc i gdyby pisane by ło  przez  człow ieka u -  
k sz ta łconego , oddanego zaw odow i pisarskiem u, ma j ą  w  tern 
w ła śn ie , że au to r k tó ry  chociaż, m ów iąc słow am i w ydaw cy', 
n i e  u r o d z i ł  s i ę  k r a w c e m ,  ( a  k toż się  rodzi z ig łą  
k raw ieck ą  f )  jed n ak że  jak o  p ro s ty  w achm istrz bez nauk i  uspo­
sobienia nie m ógł przedm iotu sw'ojego ani całkow icie  ogarnąć, 
an i sp raw ied liw ie  i  w y cze rp an ie  pojąć i oddać. P ostaw m y  
ty lk o  tę  n iedorzeczność za zasadę  sądu, a natychm iast ja k  gdy .

b y  rósZczką czarodziejską dotknięte, najgo rsze  x iążk i ile  ich  
je s t  ty lko , stan ą  się dobremi x iążkam i. W sz a k ż e  ich  autorom  
ty le  ty lk o  m ożna zarzucić , że obrali przedm iot w y ż s z y  nad 
ich usposobienie i zdolności, że p isa li o tern czego nie ro zu ­
m ieli i  n ie  m ogli rozum ieć. W tenczas n iek tó rych  z n aszych  
filozofów i psychologów  i innych  je sz c z e  p ism arzy  w ypadn ie  
um ieścić w  jednej kategorii z F. W . Dm ochowskim . Coż w  tym  
n a reszc ie  tak  bardzo dziw nego, że w ojak  p lecie  zw ycza jn ie  o 
w o jaczc e ; nato n ie  trzeba  n a w e t inspiracii. G dyby b y ł odmalo­
w a ł ży c ie  k lasz to rn e , in try g i dw orskie, dopierohy go m ożna 
w z iąść  z a  opętan eg o ; gdyby ro ln ik  bez żadnego p rzy g o to w a­
nia  i  nauk  n a p isa ł o astronom ii, dopieroby u tw o rz y ł dz ie ło  
s ła w n e  niew iadom ością i n iezdatnością sw ojego autora. A b y  o- 
sądzić  c z y  pam iętniki o k tó rych  m ow a m ają w artość  sam e p rzez  
siebie  i zas łu g u ją  przeto n a  upow szechnienie, potrzeba je  ro ­
zeb rać  w chodząc w  szczeg ó ły  i p rzym ierza jąc  do ogólnego 
p rzezn aczen ia  pam iętn ików , co za raz  u czy n ię ; i  różne  w  tern 
różnych  mogą być  zdania. A le sz an o w n y  w y d aw ca  ośw iadcza 
zgóry , że  im nadaje w artość  tylko osoba autora, i w  tom, ja k  
okazaliśm y, m yli się  grubo. Już  tu zdań różnych  trudno w y ­
glądać, bo zd ro w y  rozsądek  może w  szczegółach  pobłądzić , lecz  
pozna się  zaw sze  n a  m ylnej zasadzie  ogólnej. Że pam iętnik 
Dm ochow skiego h isto rycznej niem a w ażności, p rzy zn a  mi k ażd y , 
z w a ż y w sz y  ja k  podejrzanem  je s t św iadectw o czło w iek a , k tó ­
rem u ju ż  dla sam ego b raku  przygo tow aw czych  usposobień i 
p rzez  n isk ie  stanow isko  ja k ie  zajm ow ał, m usiało  nie jedno w y ­
dać się inaczej n iż  by ło  is to tn ie ; k tó ry  zatem  pomimo n a j­
sz czerszy ch  chęci cudze i w ła sn e  p rzy w id zen ia  i baśnie za  
n a jszczerszą  p raw dę w ydaje, i gotów  n aw et n a  n ią  p rzy sięg ać , 
bo niechce on czy te ln ik a  oszukiw ać, a le  sam  je s t  o szukany  
p rzez  nieudolność i ła tw o w iern o ść  sw oją . P rz y z n a je  sam w y ­
daw ca  iż  autor m yli się n ie raz  w  n azw iskach  i datach, w  n- 
znaczen iu  zdarzeniom  czasu  i m iejsca. N areszcie  opisując c z a s y  
n iedaw ne, a  dla osobliw ości sw ojej i gadatliw ości w iek u  dro­
b iazgow o ju ż  rozebrane i opow iedziane, nie p rzy tacza  ani j e ­
dnego ciekaw ego , dziejow ego szczegółu , k tó ryby  n ie  b y ł w ia ­
dom y dekładniej skąd inąd . Ja k aż  w ięc  m oże b y ć  je sz c z e  
w arto ść  pam iętnika, k tó ry  z a  źród ło  h isto ryczne w  żaden  spo ­
sób uchodzić nie może ? W artość  a rty s ty c z n a . Je że li na tle 
dsiejow em  obok znajom ych za jść  w sp ó łczesn y ch  daje p o zn a­
w ać  charak tery  ludzi, zw y cza je  w ieku , ducha w ypadków , m iejsc 
obrazow ość . Z adan ie to je s t  je szcze  trudn ie jsze  i w ięcej w y ­
m agające usposobień naby tych  i p rzy rodzonych  zdolności. A b y  
odm alow ać w ie k  k tó ryko lw iek  i jego ludzi, nie dosyć je s t być 
samemu św iadkiem  n iek tó rych  w ypadków , potrzeba z w aż y ć  o- 
gó ł w y d arzeń  w  ich całości, znać  i rozum ieć h isto rię , potrzeba 
sobie sam em u z tego poglądu pojęcie -wieku w yrob ić , a dla u - 
czy n ien ia  ge w y raz is tszem  i dla w ięk szeg o  w idzów  zajęcia, 
dopuścić się św iadom ie i um iejętnie um niczego zm yślen ia : to 
je s t, staw iać  ludzi z  ich czasow em i i m iejscow ym i w y o b raże ­
niam i, pojęciam i i uczuciam i w  stosunkach, trudnościach i za - 
w ik łan iach  zm yślonych a le  podobnych; s łu ż ący ch  do ro zw in ie ­
n ia  w' całym  blasku , w  ca łe j okazałości i p raw dzie ich dusz i 
charakterów '. Nie znachodzim y tego w  pam iętnikach Dm ochow­
skiego, i  n ierozsądnie b y ło b y  naw et w ym agać w ięk szy ch  sk u ­
tk ó w  ja k  p rz y c z y n a ; a p rzecież  w y d aw ca  n azy w a  j e :  m a ł y m  
p o e m a t e m  ż o ł n i e r s k i m ,  to zn o w u : p r a w ' d z i w ą  p o ­
w i e ś c i ą .  Isto tn ie je s t  w' nich i p raw d a  i zm yślenie , ale bez 
h isto rycznej i a r ty sty czn e j w arto śc i. P ra w d a  codzienna i nie 

ciekawa, a zmyślenie nie umnicze, nieumyślne, ty lko  p rzy p ad -



Kowe, z  niew iadow ości. Skądże w iec  u rosło  zdanie, że (a m i- 
sk u lan c ia  n a  druk z a s łu g u je ?  Czy dla dobroczynnego u czy n k u ?  
A leż  logika je s t  i dobrodziejom potrzebna. Ł a tw a  to filantropia, 
w ygodne m iłosierdzie  ceną k ieszen i i w ia ry  publicznej, i  S u ­
m ien n ie jszą  b y łab y  sk ładka prosta, n iezaw odząca czy tającej 
publiczności, bo o szczędziłaby  w ydatków  na oczernienie  papie­
ru  zm arnow anych , zm arnow anych  w y ra ź n ie . To też  ten  p a ­
p ier m ści się , i z a  oczernienie oczernia. D ziw nyto  rodzaj r e ­
lig ijności okp iw ać bogatszych a b y  ubogiego zapom ódz, na w zó r 
tego uw ielb ianego szew ca, k tó ry  k ra d ł skó rę , ab y  ubogim ro ­
bić obuw ie.

N iem asz żadnej, rozsądnej ani pobożnej p rzy czy n y  na p o p e ł­
n ien ie  n iedorzeczności; a (a że  gdzieś za  gran icą ją p o p e łn ia ją , 
je s t  najm niej rozsądną ,

Leszek Dunin Borkowski.

P rzeg ląd  naukow y  p rzez  Skim bororvicza i  D ębow skiego 
w  W arsz aw ie  w y d aw an y  zaw iera  w  num erach osta tn ich  które 
n a s  d o sz ły  f2 2 , 23, 24,1 niektóre w yborne a r ty k u ły . Zajm ują 
p rzed ew szy stk iem  poezie B erw ińsk iego . M łody ten  p isa rz  pe łen  
ognia i w y ż s z y c h  po m y słó w  zw ró c ił  ju ż  od daw na uw agę 
zn aw c ó w  na siebie , i  w  ty ch  oto m niejszych pism ach jaśn ie je  
jego  ta len t n iepospolity . Z najdu ją  się tu tak że  w yśm ien ite  a r ­
ty k u ły  prozą. W  ogólności P r z e g l ą d  w  now szych  czasach, 
s ta ra  się zgrom adzić w  sobie w edług  m ożności a r ty k u ły  n a j­
zdo ln iejszych  ze w szy stk ich  prow incij p isa rzó w , co mu się  
w  znacznej częśc i udaje. C zasem  ty lko  ja k i u czony  doktor 
sypn ie  tu ow dzie etym ologiczną erudycią  i  opartem i na niej do­
m ysłam i, k tó re na nieobałam uconych u m y słach  robią takie w ra ­
żen ie  ja k  p iasek  o szk ło  po tarty . Godzi się to w y z n a ć  o tw arcie 
bez w zg lędu  n a  dobrą chęć p isa rza . Co się  ty c z y  k ry ty k i, te­
go, jak b y  z  nap isu  sądzić m ożna, głów nego celu p r z e g l ą d u ;  
tak o w a je s t  z a  s ła b a  w  tern piśm ie. Spraw ozdaw ca zdaje się 
trzy m ać  z a s a d y ; zachęcan ia ; a treść  spraw ozdania  jego  je s t 
najczęściej taka  że nie n iepow iedzia ł. Je że li x ią ż k a  j e s t  lada- 
jak a , to na jlop ie jby  donieść o niej w  rub ryce  bibliografii. Do 
dobrych a r ty k u łó w  P r z e g l ą d u  n a leży  k ilk a  leg en d o -p rzy - 
s łó w  narodow ych . Jako  p rzy k ład  prościuchnego i pełnego 
w d zięk u  ich  opow iadania p rzy taczam y  następu jące , um ieszczo­
ne na  stron icy  107.

N i e  s t r a s z n a  s i e k i e r a  b e z  t o p o r z y s k a .

„B iada nam  biada.1*

Z a w o ła ły  m łode so sen k i, ro snące  z b rzegu łasa  p rzy  drodze.

„ P rzep ad ły śm y  w sz y s tk ie  do szczę tu ! żadnej s ię  ju ż  z  nas 
nie o s ta ć !... W idzic ie  ja k  ogromne w ozy , naładow ane siek ie­
ram i w  la s  w je ż d ż a ją !... B iada nam b iad a!... p rz y sz ła  już  
na mis osta tn ia  g odzina!...“

—  „Cicho. “

R z e k ła  w iek o w a sosna, co ju ż  niejedne burzę  p rz e trw a ła  
zw y cięzk o .

„N ie w y w o łu jc ie  rozpaczą  n ieszczęśc ia ! n ie  trw óżcie  dru­
gich darem nie, p rzypatrzc ie  się raczej zb lisk a  i  rozw ażn ie  gro­

żącem u n iebezp ieczeń stw u .... S ąż  tam  to p o rzy sk a  p rz y  siekie­
rach, czy  sam e tylko że lazo , ja k  w y sz ło  z k o w alsk ich  k le ­
sz c z y  z  pod m ło ta?

—• „Nie w idać to p o rzy sk a ; sam e żelazo  ty lk o ... “

—  „K iedy  tak , nie lękajcie  się  n ic z e g o : że lazo  bez drzew a, 
nic drzew u nie poradzi, niech się  ty lko  żadna z  w as n a  topo­
rzy sk o  nie da, a  s ie k ie ry  ja k  w  las w jech a ły , w y jad ą  z  niego 
bez naszej szk o d y ! nie straszn a  s iek ie ra  bez  to p o rz y sk a !...“

A . B

f  E  i  T  1 .
D nia 27go w rześn ia  przedstaw iono m elodram at w  siedmiu 

oddziałach , p rze ło żo n y  z  francuskiego W ik to ra  Ducange p rzez 
Jó z efa  Dam sego pod n a z w isk ie m : S z e s n a ś c i e  l a t  t e m u .  
S z tu k a  ta  do tych  n a leży  w  k tó rych  autorom  szczególniej 
chodzi ty lko  o in try g ę ; zw raca ją  na n ią  c a łą  sw o ją  uw agę, a 
zan iedbu ją  obrobienie. Chcąc zatem  pow iedzieć czego chciał 
w  niej autor, nie m ożna w y tk n ąć  ani g łów nego, ca łość  o ży w ia ­
jącego  pom ysłu , a n i ubocznych dążności m o ra ln y ch ; potrzeba 
ty lko  in trygę  p ow tó rzyć . A  że to i  dużo w ym agałoby  gada­
n in y  i  ja k  je s t  ciekaw em  dla w idzów , ta k  m ało  ciekaw em  dla 
czy te ln ik a , a w ca le  nie nauczającem , przeto p oprzestanę  na  tern 
ogólnem p ostrzeżen iu , z pow odu b łędów  tej sz tu k i nasuw ajacem  
się , a  p rzez  autorów  dram atycznych z a  nadto często  p rześlep io - 
n y c h : że zbytnia trosk liw ość  o jed n ą  część dram atu, chociażby 
is to tn ą  jego  p iękność s tanow iącą , z  pośw ięceniem  uw ag i dla 
częśc i innych , raz ić  będzie zaw sze  jak o  w a d a ; gdyż dram at 
k a ż d y  je s t organizm em , w ym agającem  w  częściach  sw o ich  od- 
pow iednej zgodności i  stosow nej harm onii. Coż nada n a jp ię ­
kn ie jsza  g ło w a  n a  ciele znędzn ia łem  i pokurczonem . Są w p ra ­
w d zie  z ręczn a  in tryga  i treść  czy li d z ia łan ie  w  sz tuce  w ie lk ie -  
mi zaletam i, budzą one ciekaw ość i u trzym ują  zajęcie ; lecz  sa ­
me p rz e z  się n iestanow ią  dobrego dram atu, ow szem  dow odzą 
brak  dram atycznego ta len tu  w  autorze k iedy  się tego ch w y ta ł, 
co m ożna n ap a trz y w sz y  się nabyć i naślad o w ać , a tego n ieo- 
k a z a ł co trzeb a  sam em u w  sobie w yrob ić , i  co w łaśc iw ie  sz tu k ę  
do w yższeg o  rzęd u  podnosi. —  Coż pow iem  o grze ak to ró w  ? 
D obry aktor, aktor a r ty s ta  ty lko  dobrą sz tu k ę  g rać  m oże z u -  
podobaniem , z  praw dziw em  przejęc iem  i natchn ien iem . P o trz e ­
buje i ak tor ilu z ii aby zapom niał że odbyw a p ań szczy zn ę . Nie 
dosyć na to w łasn e j je s t o ch o ty ; i sz tu k a  je s z c z e  p rzy czy n ić  
sie  pow inna. Jak  koń dzielny  dobrego jeźd ca  poczuw a, i  na­
biera  pod niem  energ ii i w dzięku , tak też i zdatny  ak to r po­
czu w a sz tukę . Z tąd  w y p ły w a , jak k o lw iek  może dziw nem  w y ­
da się to zdanie, że  im  lic h sz ą  sz tuką , im słabszem i m iejscam i 
aktor k tó ry  p rze jąć  się  umie, tym  je s t n iższego  rzęd u  aktorem  
i m niejsze posiada uksz ta łcen ie , k ied y  lada czem się  zadow olili.
O grze  zatem  pana N ow akow skiego dzisia j n ie  w spom nę; a le  
pan i A szp erg e ro w a g ra ła  bardzo dobrze.

L. D - B .

R edaktor  TOM ASZ KULCZYCKI. CZCIONKAMI P IO TR A  PILLER A .

3


